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Od wybuc hu rewolucji obecnej w caracie szamota- 
nie się P.P.S. z własnemi jej wewnętrznemi sprzecznoś- 
ciami przedstawia tragiczny wprost widok. Zamiast 8p0- 
eS siły. spręży ySto ści, pewności wew nętrznej, re- 
wolucja przyniosła tej | tj kryzys śmiertelny, z które- 
Z0 USI e ona ratować się za pomocą coraz KABE kon- 
ferencji, zjazdów i „Rad nieustających*. 

Oto odbył sie znowu jede nz tych zjaZ lów ratunko- 
wych, mających na celu usu ięcie rozprzężenia i rozterki 
w 4 sede CEE: D., które w ostatnich czasach, — dość 
przypomeieć sławetny „List* p. Daszyńskiego i krótko- 
trwały tygo Aer: „Nowe Ż ycie*, —doszły ' do rozmiarów pu- 
blieznego zandalu. 

Zabac żymy, jakie rozwiązanie znalazł on w rozpacz- 
iiwym poło Żeniu partji. 


„W okresie rewolu cji — głosi na wstę- 
pie „Robotnik* Ne 73 w. artykule „Osmy Zjazd 
PP.S* —nie czas na dociekania teore- 
tyczne. Zagadnienia się rozwiązuj w 


miarę, jak je życie na widownię wysu- 

wa, to zaś, co poza widnokręgiem się 

kryje, musi b yć pozostawione do roz- 
strzygnięcia przyszłości*%. 

Obiecujący ten wstęp do sprawozdania z% zjazdu 
jest jednym z tych zwierzeń n: iwnych przed pablieznoś- 
cią, w których P.P.S. od czasu do czasu sama sobie nie- 
swiadomie lubi wystawiać świadectwo ubóstwa. „W o- 
kresie rewolucji nie czas na dociekania 
teoretyczne"! Ale dla partji socjalistycznej „docie- 
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kania teoretyczne* to właśnie dociekania nad drogami, 
jakiemi ma pójść ruch robotniczy, teorja to nie innego, 


jak ta naukowa podstawa, która uczyniła walkę klasową 


proletarjatu żelazną, niczłomną potęgą czasów dzisiejszych. 
„Teoretyczne dociekania* czyli zrozumienie, jak ma się 
rozwiać walka robotnicza, ku jakim zmierzać celom, ja- 
kich się trzymać środków, to nie innego jak wnoszenie 
świadomości w żywiołowy ruch robotniczy. Powiedzieć 
więc, że „w okresie rewolucji nie czas na dociekania te- 
oretyczne*, to to samo, co powiedzieć, że w okresie re- 
wolucji nie czas na uświadamianie klasy robotniczej, nie 
czas na wyjaśnienie robotnikom określonego programu 
i taktyki, jakich się mają trzymać, aby być uzbrojeni 
i przygotowani na dalszy rozwój wypadków i wiedzieć, 
dokąd i poeo dążą. Jestto wygłoszenie zasady polityki 
z dnia na dzień, skakania dziś do Sasa—jutro do lasa, błą- 
kania się b'z żadnej nici pizewodniej, czekając, co bóg 
jutro przyniesie. Dotychczas tego rodzaju polityka, pod- 
niesiona do zasady, była udziałem tylko burżuazyjnego 
liberalizmu w jego najgłębszym upadku, jak np. w sła- 
wetnej partji Narodowych Liberałów w Niemczech, zwa- 
nych w ustach ludu niemieckiego „partją chorągiewki na 
dachu*. A także tylko taki obraz nędzy i rozpaczy li- 
beralnej, jak nasza „Postępowa Demokracja*, może wczo- 
raj głosić wstrzymanie się od wyborów do Dumy, a dziś 
w nadziei, że „po za widnokręgiem kryje się* może znie- 
sienie stanu wojennego, już wysuwać jedną nogę w po- 
dróż do Dumy kozackiej. Dla ruchu socjalistycznego 
stały grunt teoretyczny, to jest jasny i wyraźny program 
oraz stała konsekwentna taktyka, to kwestja życia 
i śmierci, podwójnie zaś właśnie w *czasach rewolucji. Tu 
bowiem z jednej strony stosunki społeczne i polityczne 
ulegają szybkiej i bezustannej przemianie, z drugiej par- 
tja robotnicza powołaną jest do stanowczego czynu, do 
kierowania wypadkami. Bez stałej i zasadniczej po- 
lityki, «tóra pozwalałaby śmiało torować proletarjatowi 
drogę po przez burzę wypadków, partja socjalistyczna 
staje się z kierowniczki i przewodniczki ruchu bezsilną 


igraszką fal rewolucyjnych. Taki też obraz P.P.S. przed- 


stawia od roku i takie świadectwo wystawiła sobie Zzno- 
wu decyzjami swego ósmego zjazdu. 
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Posłuchajmy, jak partja ta sama opisuje teraz swe 
błąkania programowe, które uczyniły koniecznym o0s- 
tatni zjazd partyjny. Przez lat 12, to jest aż do wybu- 
chu rewolucji w caracie, programowym hasłem P.P.S. 
było odbudowanie Polski. 

„A le—spowiada się „kobotnik* w cytowanym 
już artykule—dawniej z okrzykiem „niech 
żyje niepodległość* nie kojarzyło sią 
nic, coby do zrealizowania tej niepo- 
dległości prowadziło. „Niech żyje nie- 
podległość*! Niech Żyje. Ale, by Żyła, 

nie wystareza mniej lubwięcej szcze- 
ry okrzyk. Co maszyć, musi być zd 
bytem. Mówić zaś o zdobyciu niepo- 
dległości w danej chwili byłoby łu- 
dzeniem samego siebie*. 

To jest „skromne przyznanie dziś tego, co Socjal- 
demokracja przez lat 12 mówiła głośno i wyraźnie; mia- 
nowicie, że P.P.S. zwodzi robotników nacjonalistyczną 
utopją, że oszukuje ie1 lub siebie, że sprowadza ruch 
robotniczy z drogi walki klasowej na trzęsawiska mrz6- 
nek drobnomieszczańskich. Przyznanie to wydarł S0- 
cjlapatrjotyzmowi dopiero wybuch rewolucji w caracie, 
uczyniwszy odrazu bankructwo całego dwunastoletniego 
stanowiska.jego widocznym dla całego świata. Ale ban- 
kructwo bywa też dwojakiego rodzaju. Bankructwo 
uczciwe, otwarte, przyznające się szczerze do długów 
iwin, i bankructwo tak zwane „podstępneś, które: 
stara się miast uczciwie spłacić stare winy, raczej robie- 
niem pospiesznym nowych długów niespłacanych urato- 
wać tylko „firmę* i brnąć dalej w krętaetwie. 

Zamiast ogłosić otwarcie i stanowczo rozbrat ze 
zgubnym nacjonalizmem, P.P.S. rzuciła się do szukania 
nowych form nacjonalizmu Gdy rewolucja stycZznio- 
wa zeszłego roku strzaskała program odbudowania Pol- 
ski, „Rada partyjna* w czerwcu r. z. wymyśliła nowe 
hasło. „Konstytuantę w Warszawie*. Kie- 
rownikom P.P.S. wybieg ten wydał się zapewne bardzo 
sprytnym. Było to i wyrzeczenie się odbudowania Pol- "58 
ski i zarazem jednak zachowanie separatyzmu Polski odd 
Rosji i polskiego ruchu rewolucyjnego od rosyjskiego; 
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była też furtka, dla „odbudowania* naoścież otwarta, bo 
„wzajemny stosunek obecnego Kró- 
lestwa Polskiego do Rosji — pisze Robot- 
nik—określą Konstytuanty Warszaw- 
ska i Petersburska*. P.PS. sama nie woła 
juź „ludu* do powstania i do odbudowania. ale zwala tę 
westję na przyszłą „Konstytuante* w Warszawie. A nuż 
„Konstytuanta* oddzieli Polskę 0d Rosji i odbuduje! Wolno 
naiwnym mieć nadzieję, która, jak wiadomo, jest matką 
— licznych pokoleń. Słowem, stało się zadość i nacjonalis- 
tycznej inteligiencji i robotnikom. wilk był syty i ba- 
ran cały. W rzeczywistości — pomijając już wszystko 
inne — hasło , Konstytuanty w  Warszawie* dlatego już 
nie mogło wyratować P.P.S. z kłopotów, że było ono nie 
nowym programem politycznym, tylko wyrzeczeniem się 
wszelkiego programu. Bo w samej rzeczy: niepodległość 
Polski to przynajmniej pewien ustrój polityczny, pewna 
stała forma stosunków politycznych, do której P.P.S. dą- 
żyła. „Konstytuanta* zas to t ylko jeden przej 
ściowy moment w trakcie rewolucji.  Konsty- 
tuanta, to zgromadzenie specjalne przedstawicieli ludu 
dla wypracowania nowej konstytucji; zgromadzenie takie 
może trwać tydzień, miesiąc. dajmy na to, rok nawet; ale 
po wypracowaniu takiej lub innej konstytucji, ta konsty- 
tuanta kończy swe istnienie. Można chcieć. "zeby kon- 
stytuanta zgromadzila się w Petersburgu, w Warszawie 
lub nawet w Ryczybykach. Ale w jaki sposób Konsty- 


tuanta, i to koniecznie w tym lub innym mieście, może 


być programem politycznym partji? Socjaldemo- 


kracja polska i rosyjska domaga się także zgromadzenia 
Konstytucyjnego czyli „Konstytuanty* i to jednej wspól- 
nej dla całego państwa, wszystko jedno w jakim mieście 
się ona zbierze. Ale jednocześnie Socjaldemokracja głosi 
wyrażnie, że programem jej jest ogłoszenie republiki w 
całym państwie z autonomją dla Polski:i tego %o pro- 
gramu broni ona dziś przed Konstytuantą, o niego będzie 
walczyła w samej Konstytuancie i po Konstytuancie. 
Czego zaś chce się domagać w swej „Warszawskiej Kon- 
stytuancie* P.P.S.2 0 tym „Rada* czerwcowa przemil- 
czała. Dla P.P.S. sama „Konstytuanta* była programem, 
który przeciwstawiła ona socjaldiemokratycznemu progra- 








mowi republiki w całej Rosji. Ale jeśli za kilka miesię- 
cy „Konstytuanta* już się odbędzie i skończy, — bo prę- 
dzej czy pózniej musi się ona skończyć—to na tym koń- 
czy się też czerwcowy „program* P.P.S. Jak widzim , 
było to hasło na „tymczasem*, na pewną krótką chwi.. 
rewolucji, na parę mięsięcy, według recepty, że „pod- 
czas rewolucji nie czas na dociekania teoretyczne* i że 
nie trzeba turbować się o to, co się „kryje po za widno- 
kręgiem". 

Rzecz wszakże jasna, że przy takim załatwianiu 
sprawy, „po za widnokręgiem* kryły się dla P. P. S. 
tylko nowe kłopoty i umartwienia. Ponieważ „Konsty- 
tuanta* była nie rozwiązaniem kwestji po bankructwie 
programu odbudowania Polski, tylko wykręceniem się 
sianem, mianowicie zachowaniem nacjonalizmu z tchórz- 
liwym przemilczeniem jego programu, więc niebawem 
partja musiała stanąć znowu wobec kwestji: na prawo 
albo na lewo, powrót do niepodległości albo zerwanie z 
nią i przejście do programu Socjaldemokracji. 

W istocie, zwierza się teraz „Robotnik* „te 
uchwały, aczkolwiek, jak się zdawa- 
ło, jasno wytykały drogę, były róż- 
nie interpretowane. Jedni widzieli w 
nich wyrzeczenie się niepodległości, 
drudzy przeciwnie uważali, że nueh- 
wały nie wykluczają nawet jednoza- 
borowej republiki niepodległejś. 

I znowu jest to skromne przyznanie, że Socjaldemo- 
kracja, która natychmiast wyświetliła dwulicowość i nędzo- 
tę nowoupieczonego „programu* P.P.S.— Warszawskiej Kon- 
stytuanty—miała i tym razem najzupełniejszą rację. „Pro- 
gram* ten nie odgrodził ruchu P. P. S. od nacjonalizmu 
tylko wywołał niebawem jeszcze gwałtowniejszy jego wy- 
buch—w postaci „Listu otwartego* Daszyńskiego. Pod- 
czas więc gdyśmy czytali przez kilka miesięcy w „ko- 
botniku* i innych organach P. P. S., że „Konstytuanta 
Warszawska* w sferach robotniczych święci prawdziwe 
tryumfy, że „cały lud* rwie się do „Konstytuanty w 
Warszawie, zupełnie jak przed rokiem jeszcze do „prania 
moskali*, okazuje się dziś, że hasło to wywołało tylko 
nowe zamieszanie, wahanie i rozkład wewnątrz partji, 








zwłaszcza—mówi „Robotnik* po „Liście* Daszyńskiego, 
który „sprawę usunięcia nieporozumień je- 
szcze bardziej uczynił palącą. Usunąć je 
mógł tylko zjazd. „Znakomity* program  „Kon- 
stytuanty Warszawskiej*, wymyślony w czerwcu r. z,, 
uczynił zatym naglącym aż zwołanie zjazdu, w celu no- 
wego załatania programu już wkrótce po nowym roku. 
Imnemi słowy, „Konstytuanta Warszawska* zbankrutowa- 
ia w przeciągu pół roku, idąc śladem swej poprzedniczki 
„niepodległej Polski" i oto rewolucja w caracie ogląda już 
dziś szezęśliwie trzeci z kolei program polityczny PPS. 

Jakim jest ten program? Szczegóły obiecuje „Ro- 
botnik* później, tymczasem oznajmia tylko tyle, „że w 

uchwalonych rezolucjach kwestja pow- 
stania, jako wojny polsko-rosyjskiej, 
mającej na celu oderwanie się od Ro- 
SJi, została pogrzebana, żewchwili zwy- 
cięstwa rewolucji, w chwili zwoła- 
nia przez rząd rewolucyjny Konsty- 
tuanty, Konstytuanta ta będzie zwo- 
iana pod hasłem przekształcenia obe- 
cnego państwa na zasadach republi- 
kańsko-federacyjnych.* 

Zatym z jednej strony znowu „pogrzeb oficjalny 
pochowanego już przez rewolucję programu odbudowania 
Polski, z drugiej na jej miejsce,— „przekształcenie obec- 
nego państwa rosyjskiego na zasadach republi- 
kańsko-federacyjnych'. Federacja, oto więc 
najnowszy—trzeci program P.P.S. 

Zauważyć należy mimochodem, że samo przyjęcie 
tego programu zdradza już na pierwszy rzut oka te 
dziwaczne harce i szusy, jakie P. P. S. wyprawia. Jesz- 
cze we wrześniowym bowiem „Przedświcie* z r. 1903. 
P.P. S. z pogardą odrzucała hasło federacji, będące ha- 
słem rosyjskiej terorystycznej partji tak zwanych Socja- 
listów-Rewoluejonistów, uważając za wielkie poniżenie dla 
Polski być w federacyjnym stosunku z „czeremisami* 

, mordwą i tym podobnemi „interessante Voelkerschaften* 
 (ickawemi plemionami). Dzis P. P. S. sama wyciąga 
„dłoń do czeremisów i mordwy z propozycją federacji. 
„Tak samo dopiero przed pół rokiem, kiedy Norwegja ze- 





rwała swój stosunek federacyjny ze Szwecją, aby sprawić 
sobie swojego własnego królika, P. P. S$. w swym kra- 
kowskim organie „Naprzód* fikała koziołki z radości, 
wskazując całemu światu z tryumitem na tym przykła- 
dzie, jak to „narody* nie chcą żadnych więzów, tylko zu- 
pełnej niepodległości. Dziś P. P. $., skwitowawszy z nie- 
podległości, stawia sobie za ideał=federację. Pokazuje to 
Znowu, ile robotnicy mogą liczyć na stałość poglądów 
tej partji w najważniejszych kwestjach. 

Ale przyjrzyjmy się teraz samemu programowi. 

Przedewszystkim, co to jest ta „federacj *? 

Federac,a jest to związek dwuch lub kilku samo- 
dzielnych i zupełnie równouprawnionych państw, z któ- 
rych każde ma swój własny rząd, swoje odrębne prawo- 
dawstwo, i tylko na pewnych punktach istnieje między 
rządami tych państw łączność. Naprzykład Austrja i 
Węgry tworzą ze sobą federację, przyczym każde jest 
odrębnym, samodzielnym państwem, a łączy je wspólny 
monarcha, wspólny zarząd wojskowością i wspólne tak 
zwane „delegacje*, obierane przez oba parlamenty dla 
ustanowienia udziału obu państw we wspólnych wydat- 
kach państwowych. „Przekształcenie — zatym 
obecnego państwa rosyjskiego na z%= 
sadachrepublińsko-federacyjny ch* ozna- 
cza, że P. P. S. stawia sobie za program nie zaprowądze- 
nie w całej Rosji ustroju republikańskiego, jak Socjal- 
demokracja, tylko rozbicie Rvsji na kilka samodzielnych 
państw republikańskich, luźno ze sobą połączonych pew- 
nemi wspólnemi sprawami. Polska więc ma podług tego 
programu utworzyć osobną niepodległą republikę, złą- 
czoną federacyjnie, to jest jako równouprawniona z repu- 
bliką rosyjską. 

Dość jest uprzytomnić sobie tu treść nowego pro- 
gramu, aby się nasunął każdemu cały szereg ciekawych 
uwag. 

Jeżeli P. P. S$. chce teraz dążyć do federacji, to jest 
do luźnego związku polskiej ieubliki z rosyjską, to dla- 
czego już nie do zupełnej niepodległości? Wszak dla 
urzeczywistnienia federacji trzeba tak czy owak wpierw - 
rozbić dzisiejsze panstwo rosyjskie na samodzielne repu- 





bliki polską i rosyjską, a dopiero je w federacyjny zwią- 
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zek połączyć! Więc „za jednym zachodem* można by- 
łoby wszak już nie łączyć się wcale w . tederację*, tylko 
trwać przy zupełnej niepodległości Polski. Dla czego P. P. 
S., która przez lat 1? dążyła do samodzielnej republiki pol- 
skiej, teraz raptem chce „iederacji* tej republiki z rosyj- 
ską? Rzecz dla zwykłych śmiertelników niepojęta! 
Idźmy dalej. „Federacja* republikańska może to 
i piękna rzecz, ale Jak to robotnicy polscy mają ową 
„federację* osiągnąć? Powiedzieliśmy Już, że w tym ce- 
lu, walcząc o obalenie absolutyzmu i republikę, robotni- 
cy musieliby walczyć prócz tego i jednocześnie z tym 
o rozbicie państwa rosyjskiego na kilka państw samo- 
dzielnych. Musieliby pierw uczynić Polskę samodzielną 


republiką, aby połączyć ją dopiero w iederację z Rosją. 


Ale tu powstaje Oczywiście to samo stare pytanie, któ- 
rego P. P. S. przez lat 12 rozwiązać nie była w stanie: 
w jakiż sposób robotnicy mogą swoją walką klasową roz- 
bić państwo rosyjskie i stworzyć „samodzielną republikę 


polską? Wszak dziś P. P 5. sama przyznaje, że z jej 
dawnym „okrzykiem: ni ech żyje niepodle- 
głość! nie kojarzyło się nie, coby do zreali- 
zowania tej niepodległości prowadziło, 
Przyznaje ona, że i dziś podczas rewolucji, „mówić 
o zdobyciu niepodległości byłoby to łu- 
dzeniem same 50 siebie*. Ale w takim razie i 
mówić o zdobyciu „iederacji* jest łudzeniem siebie lub... 
robotników polskich! Bo iederacja różni się od niepo- 
zaległości tylko tym, że niepodległa republika polska ma 
wejść w pewien związek rządowy z rosyjską. Słowem: 
jeżeli program niepodległości Polski był, jak sama P.P. S$. 
dziś publicznie wyznaje, utopijną mrzonką i pustym fra- 
Zesem, to program „iederacji* Polski z Rosją jest kubek 
Ww kubek taką samą utopją i frazesem. 

Nie dość na tym. Stawiając program federacji, 
P. P. S. staje się osobliwym dziwolągiem w szeregach 
międzynarodowego socjalizmu. Na całym bowiem świe- 
cie niema partji socjalistycznej — prócz rosyjskich Socja- 
listów Rewolucjonistów, któraby miała w Swym  progra- 
mie żądanie ustroju iederacyjnego. I to dla bardzo pro- 
stej przyczyny. Federacyjny stosunek między państwa- 
mi jes. zawsze albo sztucznym wytworem monarchizmu 
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albo pozostałością z czasów średniowiecznych, prz: d a- 
pitalistycznych Tak, naprzykład, związek  federacyjny 
między Austrją a Węgrami trzyma się jak wiadomo tyl 
ko dzięki interesom dynastji cesarskiej Hibsburgów, któ- 
ra chce utrzymać swe panowanie w o05u krajach, podczas 
gdy dla interesów społecznych i normajnego rozwoju i 
Austrji i Węgier sztuczny ten związek jest: tylko zaporą. 
Z drugiej strony W Niemczech dotychczas pojedyńcze 
państwa niemieckie, jac Prusy, Bawarja, Badenja, Wir- 
tembergja. Saksonja i t. d. nie zlały się całkowicie w je- 
dnó wielkie państwo jednolite, lecz zachowały pewną sa- 
modzielno;ć i pewien stosunek federacyjny, tworząc 
„Rzeszę Niemiecxą*, jedynie wskutek tego, że ze dwa tu- 
ziny królików i książąt tych państw niemieckich opiera 
się z całej siły utracie swych tron)w; burżuazja 
zaś niemiecka nie miała i nie ma ochoty ani siły 
rewolucyjnej, aby znieść monarchizm wraz z reszt- 
kami federacji t. jj pokawałkowania państwa na wiele 
drobnych części. W Szwajcarji natomiast, którą się 
utworzyła także z federacji 22-ch małych państewek czy- 
li kantonów*, ale która jest krajem republikańskim, to 
pokawałkowanie państwa zachowało się z czasów, kiedy 
„górzysta Szwajcarja była wyłącznie krajem rolniczo-pa- 
sterskim, i kiedy każde plemię, każda okolica żyła swoim 
odrębnym życiem, prawie się nie komunikująe z Sązia- 
dami. We wszystkich tych krajach rozwój kapitalisty- 
czny, dążący do wytworzenia wielkiego pr” -mysłu, a więc 
wielkiego rynku zbytu i wielkiego państwa nowożytne- 
go, spoił odrębne państwa i państewka coraz silniej, za- 
mieniając ich luźny związek federacyjny stopniowo w je 
dnolite wielkie państwo. [ w monarchicz: y h Niemczech 
i w republikańskiej Szwajcarji w ostatnun półstuleciu 
wytworzył się jeden silny centralny rząd i jeden central- 
ny parlament, które z dniem każdym skupiają coraz 
bardziej życie polityczne i władzę w swych rękach, pod- 
czas gdy pojedyńcze państewka składowe coraz bardziej 
dążą do roli prowincji jednego wielkiego państwa. 1L to 
samo zupełnie ma miejsce w Stanach Zjednoczonych pół- 
nocnej Ameryki. Dziś już właściwie „ftederacja* nie 
istnieje ani w Niemczech, ani w Szwajcarji, ani nawet 
już w Stanach Zjednoczonych i kapitalizm wszędzie spoił 
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. zeszmelcował pojedyńcze monarchje czy republiki bar- 
dzo silnie w jedną całość państwową, a to, co pozostało 
Z federacji, ustępuje i niknie im dalej, tym więcej. So- 
cjydemokracja, jako partja, opierająca się na rozwoju ka- 
pi alistycznym, jest też wszędzie przeciwniczką federacji 
l dąży albo do zupełnego zlania sfederowanych p vistw 
w jednolite wielkie państwo, albo do zerwania sztucznych 
federacji. Tak np. w Niemczech S cjaldemokracja zwal- 
cza z cuych sił pozostałości federacji, t. j. samodzielności 
pojedyń :zych państewek niemieckich i dąży do spojenia 
ich w jedno państwo. W Austrji S cjaldsmokracja jest 
za zerwaniem związku federacyjnego z Węgrami, a je- 
dnocześnie za najściślejszym spojeniem pojedyńczych kra- 
jów różnojęzycznych wewnątrz Austeji. Dot «deracji dą- 
żą dziś i bronią jej w Europie tylko reakcjoniści: stron- 
nicy monarchizmu, partje szlacheckie lub drobnomiesz- 
czańskie. 

W ten sposób P. P. S., która głosi dziś. jako swoje 
najnowsze hasło polityczne, rozbicie państwa rosyjskiego 
na federa „» z kilku samodzielnych republik, wybrała so- 
bie na program wymierającą, przeżytą formę  państwo- 
wą, która znika wszędzie w miarę rózżwoju kapitalisty- 
cznego, formę, która jest d $ jedynie hasłem reakcji i 
_ przeciw której Socjaldemok ja walczy we wszy stkich 
. krajach. Z partji, mających się za rewolucyjne, tylko 
_ anarchiści są zwolennikami „federacji* państwowych, ale 

_ Karol Marx już przed laty 60-ciu wyśmiał ojca anar- 
chizmu Bakunina za jego lrazesy, wysławiające federacje 
republikańskie, jako wyraz „woli ludów*. 

Z polskich zaś partjj mamy obecnie dwie, których 
programem jest federacja: partja galicyjskich 
stańczyków t.j. najwsteczniejszej szlachty galicyj- 
skiej, dążąca do przekształcenia Austrji na zasadach fe- 
deracyjnych i P. P. S., dążąca do przekształcenia Rosji 
na zasadac1 federacyjnych. 

Program ten jest zresztą reakcyjnym nietylko ze 
względu ni swój ogólny charakter, ale i z punktu wi- 
dzenia specjalnie polskiej historji. | 

Królestwo polskie było juź raz w stosunku federa- 
cyjaym do Rosji, mianowicie w pierwszych czasach po 
przyłączeniu do caratu, od kongresu wiedenskiego 1815 r. 
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do powstania listopadowego 1831 T. Wówczas Królestwo. 


stanowiło odrębne państwo, złączone tylko z Rosją unią 
personalną, t. j. osobą wspólnego monarchy: car rosyj- 
ski był zarazem konstytucyjnym królem polskim. Sztu- 
czny ten stosunek zmiótł prędko absolutyzm rosyjski 
a rozwój kapitalistyczny spoił odrębną Polskę z Rosją 
w jedną gospodarkę, z której wyrosła dziś jedna i nie- 
podzielna rewolucja robotnieza. Stawiając teraz program 
federacji Polski z Ros,ą, P. P. S. wygrzebuje, jako swój 
ideał, przeżyte stosunki z przed laty 70-ciu, od któ- 
rych oddziela nas cały okres nowożytnych kąpitalisty- 
cznych dziejów, stosunki, do których wrócić historja nie 
może, jak woda w rzece do Źródła nie wraca. Słowem, 
najnowszy program P. P. S. jestto znowu reakcyjna 
utopja, tylko jeszcze bardziej sztuczna i zmyślona, niż 
był program odbudowania Polski, jako państwa całkiem 
niezależnego i narodowego, bo złożonego przynajmniej 
z trzech zaborów, a nie z jednego tylko. 

W jakiż to sposób, należy teraz zapytać P. P. 8; 
szukając wyjścia Z „nieoporozumień, które wytworzyło 
hasło konstytuanty Warszawskiej*, zabrnęła znowu w tak 
dziwaczny program? Oto „federacja* jest poprostu no- 
wą próbą uratowania separatyzmu nacjonalistycznego pod 
aowym pozorem. „Federacja* to jest właśnie i niepodle- 
głość i nie niepodległość, niby to odrębność państwowa 
a jednocześnie związek z Rosją, to coś pośredniego mię- 
dzy niezależną Polska, a między uznaniem tego faktu, 
że Polska jest częścią państwa rosyjskiego. Słowem, te- 
deracja to program ludzi, którzy z musu juź skw towali 
z dążenia do powstania W celu oderwania Polski, a któ- 
rym brak odwagi 1 konsekwencji, aby całkiem skwito- 
wać z nacjonalistycznych dążeń. 

„Federacja* to program odbudowania Polski, który 
wyzionął ducha, ale który został  zakonserwowany 
w zbrojowni partyjnej, jako kościotrup. „Tak pleban mir- 
ski zawiesił w kościele wykopane olbrzymów żebra i 
piszczele*. i 


Jasnym jest, że najnowszy ten program, będący zno- —_ | 
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chaos i paraliżował walkę robotników, należacych do 
P. P. S. Program „Federacji* jeszcze bardziej, niż hasło 
konstytuanty w arszawskiej będzie różnie interpretowany, 
„Jedni będą widzieli w nim wyrzeczenie się niepodległości, 
drudzy będą uważali, że uchwała ta nie wyklucza na- 
wet jednozaborowej republiki niepodległej.* 

„będą mieli rację i jednii drudzy*, j wóz partyjny 
P. P. S. znowu pocznie się chylić naprawo i nalewo, 
podskakiwać naprzód i w tył, jak bryka na polskiej dro- 
dze, a robotnicy, dążący za sztandarem P. P. D., ZNowu 
będą na marne trwonili swa ollary i swój zapał w wal- 
ce, nie widząc i nie rozumiejąc dokąd właściwie dążą, 
D co walczą. 

Ito jest ta „nowa PP b.*, 0 której istnieniu 
kierownicy tej partji sami stworzyli lesendę dla uspokoje- 
nia sier robotniczych ji szczerze socjalistecznych w swych 
szeregach! 

Osobliwy, to nawiasem mówiąc, widok socjali- 
stycznej partji, która musi publicznie wyrzekać się swej 
catej przeszłości tym, że sama głosi o swym odrodzeniu 


1 odnowieniu. 
Ale i ta bajeczka o nowej P. P. S$. dobra jest dla 


„nowych* socjalistów. Kto źna nieco historję tej partji, 
ten wie, że dzisiejsze „odnowienieś* socjalpatrjotyzmu 
jest jedynie lłówym powtórzeniem wielokrotnych już per- 
jodycznych jeeo „odrodzeń*, 

BE. P. b. od początku swego istnienia usiłuje powią- 
zać ze sobą dwa sprzeczne żywioły: strupieszały nacjo- 
nalizm drobnomieszczański ZZŻywym ruchem klasowym 
proletarjatu. Z połączenia tego wynika tak sprowadzenie 
ruchu robotniczego z drogi walki klasowej, jak ciągła 
wewnętrzna chwiejność i ścieranie się obu żywiołów: ro- 
bofniczego i szczerze socjalistycznego z nacjonalistyczną in- 
teligiencją, z pod przeważającego wpływu której robotni- 
cy wydostać się nie mogą. Stąd to ustawiczne przecho- 

zenie z fazy „starej P, PS. w „nową* P. P. S$. i na- 
odwrót t. j. przejścia od fazy otwartych wybuchów CZY- 
s'ego nacjonalizmu do lazy kompromisu z walką klas, 
rzejścia pozorne, łudzące tylko robotników chwilowo, 
o polegające na zmianie form y anie istoty progra- 
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mu. Stąd też te chwiejności i sprzeczności w taktyce: 
dziś aljansy z burżuazyjnemi partjami (sławetny blok 
paryski), jutro konferencje „zbrojne* z Haponem; wczo- 
raj szkalowanie Socjaldemokracji - rosyjskiej i ścisłe bra- 
terstwo z terorystyczną partją socjalistów-rewolucjoni- 
stów, dziś wdzięczenie się do tejże Socjaldemokracji i 
gorliwe zabiegi o uzyskanie od jej zjazdu „kwitka* na 
„Konstytuantę Warszawską”; dziś wyrzekanie się idei po- 
wstania 1 niepodległości w warsz.wskim „Rob.ta1iku* 
jutro stare hasta: niech żyje wolna republika polska! 
w odezwie częstochowskiego lub radomskiego komitetu 
P. P. S., wczoraj wyszydzanie idei „federacji*, dziś ofi- 
cjalne przyjęcie programu federacji, i tak bez końca. 
Im bardziej rewolucja robotnicza swym parciem potę- 
żnym popycha praktykę robotniczego ruchu P. P. S$. na 
tory Socjaldemokracji, tym bardziej P. P. S., jako partja, 
przestaje być świadomą kierowniczką swego ruchu. Naj- 
nowsza próba jej odrodzenia, program  „federacji* jest 
dowodem, że robotnicy, domagający i spodziewający się 
nareszcie szczerego i zupeł! e70 wyzwolenia się P. P. 5. 
zp d zgubnych wpływów nacjonalistycznej ińtelit iencji, 
zawiedli się boleśnie w swych nadziejach. Zagwaranto- 
wać się na przyszłość od podobnych wyskoków nec,0- 
nalizmu, jak list Daszyńskiego, i od całego chaósu we- 
wnętrznego P. P. S. mogłaby tylko, gdyby 8 my zjazd jej 
zdobył się na śmiałe i otwarte uznanie programu S0- 
cjąldemokracji, któryby sam natychmiast i gruntownie 
wypłoszył z szeregów ruchu robotniczego wszystkie Zy- 
wioły drobnomieszczańskie i nacjonalistyczne, wszyst= 
kich panów Daszyńskich, Płochockich, Wrońsk'en 1 in- 
nych macherów zakulisowych  socjalpatrjotyzmu. Pro- 
gramowa uchwała ósmego zjazdu dowodzi przeciwnie, że 
P. P. S., mimo wszystkie nauki rewolucji, mimo wszystkie 
sygnały ostrzegawcze w rodzaju „Listu* Daszyńskiego, nie 
jest już w stanie wydobyć się z pod wpływów nacjonalizmuł 
kręci się nadal bez ratunku w jego błędnym kole. Ko- 
botniey, pragnący szcz :rze stać na gruncie walki Klaso- 
wej, tym prędzej się przekonają, że jedyną drogą która 
im zostaje, jest ta, która więdzie do obozu Socjaldemo- 
a 13 - 
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